j 26 Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. Konto czekowe Poczt. Kasy Oszczędności Nr. 151.496. (ena We=ru 260 Mkp. 
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Wydawn. ROK 54. KRAKÓW, DNIA 1. PAŹDZIERNIKA 1922. 


PRENUMETĘ, LISTY, ARTYKUŁY 
NALEŻY NADSYŁAĆ POD ADRESEM: 
WYDAWN. TYGODNIKA „DJABEŁ' 
WŁADYSŁAW BABUCHOWSKI 
KRAKÓW, ULICA NIECAŁA L. 4. 
PRENUMERATA W KRAKOWIE T NA 
PROWINCJI WRAZ Z PRZESYŁKĄ 
POCZTOWĄ 
MIESIĘCZNIE 800 Mkp. 


WYCHODZI CO SOBOTĘ. 


DZIAŁ INSERATOWY : 
BIURO REKLAMY PRASOWEJ 
„PROMIEN” 
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 30. 


TELEFON Nr. 12—47. 
KONTO P. K. O. 148.481. 


TYGODNIK SATYRYCZNO-HUMORYSTYCZNY, ILUSTROWANY. 


NAROBEK SEJMOWI. 


IDSTZATIOA NABYŁAUWZ 
^ MWANYBDOAN 


Otrzymawszy Polskę wolną Wszystkim obcym bogom służył, 


Uchwalił ustawę rolną Chronił lichwę, kraj zadłużył. 
Dla zniszczenia dobrobytu Kłócił się jak szewcy w szynku, 


Gospodarki i kredytu. Wreszcie legł dla odpoczynku! 


GaGa Gn Sn Gn jE zz 


Drobna ogłoszenia 


M JAKUBOWSKI 
» KRAKÓW. 

Sukiennice |. 26. 
Wyroby platerowane 
biżuterja pamiątko- 
wa srebrna, wyroby 


złote i galanterja 


SZYWCZAKOWSKI 
i Ska 
FABRYKA WÓDEK 


POLSKICH i LIKIERÓW. 
Kraków, XIX/13. 


ANATORJUM 

I ZAKŁAD 

< WODOLECZNICZY 
Dra KUPCZYKA 
W KRAKOWIE, 
ul. Szujskiego l. 11. 


TANISŁAWA 
DEBELSKA 
Magazyn towarów 
modnych i przybo- 
rów do szycia. 
W KRAKOWIE, 
ul. Florjańska |. 2. 


INO „WANDA“ 
CO TYDZIEŃ 
'NOWYPROGRAM 
KRAKÓW, 
ul. św. Gertrudy 5. 


IOTR PAŁKA 

ZAKŁAD TAPI- 

CERSKO - DEKO- 
RACYJNY 


w KRAKOWIE, 
WIELKI WYBÓR KOŁDER 
UL. FLORYAŃSKA 26. 
(wejście od św. Marka 19) 


MAGAZYN OBUWIA 


KRAKOW, 
UL. ZWIERZYNIECKA 4. 


| Ja OCHMAŃSKI 


ZKOŁA TAŃCÓW 
Jul. J. Nowotarskiego 
KRAKÓW, 


ul. Bonerowska 14 parter. 
przyjmuje wpisy 0d6-8 pop. 
Towarzystwo doborowe, 


DMOOOOOTNA 


i Od Wydawnictwa. 


| Prenumerata Tygodnika 


800 Mkp. 
Adres wydawnictwa tygodnika >DJABEŁ«: 


Władysław Babuchowski, Kraków 
ul. Niecała L. 4. 


WICEK SOCJALIK. 


= ÈS 


Pomiędzy moimi  truńkowymi 


godać. 


ścią polską. Petr kumbinuje se tak: 


OJCIECH 
BUCKI 

KRAWIEC dawniej 

Lipszyński KRAKÓW, 
Rynek gł. l. 32. 


OD WYDAWNICTWA. Niniejszem zawiadamiamy P.T. Interesowanych, że z dniem 1 października b.r. 
oddaliśmy dział inseratowy tygodnika „Djabeł* BIURU REKLAMY PRASOWEJ „PROMIEŃ“ KRAKÓW, 
RYNEK GŁ. 30. (róg Szewskiej) i tam też prosimy się zwracać z wszelkiemi sprawami związanemi 
z działem inseratowym naszego wydawnictwa. 


Całoroczna prenumerata w. Ameryce kosztuje 4 Dol. 


| Do Szanownych P. T. Prenumeratorów. 
„Djabeł* wynosi 
|| wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


siapsiowymi 
międzynarodowymi towarzyszami jezd psiokrew 
jeden taki, którygo wabiliśmy Petrem, jako że 
z ruśniaków z pode Lwowa beł pochodzący. Ale 
macierz jego beła Polką i kiedy ociec pomer, 
przyknajała z nim, małym bąkiem na Podgórze 
gdzie mioła krewnioków. Petr sie tu psiokrew wy- 
chował i do ruśniaków nie beł sie przyznający, 
a nawyt z początku pomstuwał, kiedyśmy go Pe- 
trem wabili. Od kielku dni Petr się okrutnie od- 
mienił i zaczon gwarzyć co on jezd psiokrew ja- 
kiś ukrainiec. Nie kapowaliśmy, co się z nim stało, 
ale jako prowda leży na dnie blachy, więc wezo- 
ra Petr podkirzywszy się zaczon psiokrew prowdę 


Pokazało się co go zrobiuł ukraińcem rząd no- 
wakowy, który ci jezd zakładający nowe państwo 
we wschodnij Galicyi. Bedom tam dwa syjmy 
polski i ruski, a jako że ruśniaków jezd tam win- 
kszość, więc to bedzie państwo ruskie z mmijszo- 


amper 


MENL TAGAT sienen 


W onym nowym państwie nowakowym, do 
którygo założenia namówił psiokrew Nowaka ja- 
kiś Mychajło Bobrzyńskij, ruśniaki bedom dzier- 
żyli pirwsze mijsce, a nie trzo bedzie długigo czasu 
coby tam Polakom życie zbrzydło. Polskie bie- 
dronie bedom sie ruszczyły jako że kużda szkoła 
bedzie psiokrew mioła taki język jak winkszość 
gminy zechce, a że mało jezd takich gmin, w któ- 
rych jezd winkszość polska, więc połowa co naj- 
mnij psiokrewędziecek polskich bedzie sie uczyła 
po rusku i ostaną psiokrew ruśniakami. A że ru- 
śniaki ni majom psiokrew poletycznego wykształ- 
cynia, bo się żadyn taki morowiec jak Ignac mię- 
dzy nimi nie ulągł, i że majom mało jenteligecyi, 
więc dla każdygo ruśniaka otwira się tam psio- 
krew morowa karyjera. „Między wami — peda 
Petr — do niczego psiokrew nie dojdę, ani do 
urzyndu, ani do ordyru — a w państwie ruskiem 
z moimi psiokrew zdolnościami i ze szkołom Igna- 
cowom, mogę być jakim prezysem, dyrechturem, 
starostą, prefesurem  luniwersytetu, członkiem 
psiokrew ruskij jakademji, a nawyt wojewodą, 
abo ministrem ukraińskim przy Nowaku we War- 
siawie. Pusknąłem więc w trąbę polskość i prze-. 
noszę się psiokrew do nowygo państwa“... d 

A Mańce zwierzynieckiej, z którom Petra łą- 
czom bliższe przyjacilsko-lewicowe stosunki, przy- 
obiecował psiokrew Petr, co jak zechce psiokrew 
ostać ruśniaczkom, to ci jom zrobi prezysową 
ukraińskigo.Czerwonygo Krzyża i bedzie się lo 
nij starający o ordyr „virtuti prostituti“. 


SYLWETKI KANDYDATÓW. 

TV. R 

Czy to wieczór czy to rano, 

Pchał się gdzie go nie posiano. 

Różne sprawy wszędzie badał 

A najwięcej gadał, gadał... 

I zaklinał się ma nieba 

Że koniecznie działać trzeba. 

Więc był w różnych komitetach 

I wydziałach i ankietach; 

Miał posiedzeń codzień cztery, 

W portfelu nosił papiery; 

Na tysiącu odezw blisko 

Widne jest jego nazwisko; 

Pełen o los kraju troski, 

Ciągle stawiał nagłe wnioski 

(Ma ich jeszcze pięćset w tece) 

To zwoływał znowu wiece 

I dawodził na nich jasno, 

Żę gdzie wąsko tam i ciasno, 

Że nam przyjdzie zginąć w nędzy 

Gdy nie będziem mieć pieniędzy. 

Że się winny uczyć dziatki, 

Że konieczne są podatki, 


R Z ZA JE 


Dom Towarowy 


Fr. WOJAS 


UG URLE UE UG KRAKÓW, UL. ŁOBZOWSKA 12-14, 


ZAWSZE NA SKŁADZIE: 


L DZIAŁ: Materje na ubrania, bielizna i t. d. — Il. DZIAŁ: Przybory do szycia, haftu 
i dla krawców. — III. DZIAŁ: Obuwie i wyroby trykotarskie, — IV. DZIAL: Przybory 
szkolne i do pisania. — V. DZIAŁ: Przybory gospodarskie. — VI. DZIAŁ: Przybory 
szewskie, skóra na podeszwy i na wierzchy. — VII. DZIAŁ: Mydło do prania i toaletowe. — 


VIII. DZIAŁ: Przybory do palenia. — IX. DZIAŁ: Wszelkie artykuły korzenne. 
Sprzedaż tylko hurtowna. 


Że trzeba kochać ojczyznę, 
Zwalczać pasek i drożyznę, 
Że Kraków nie byle dziura, 
Że potrzebna jest kultura, 

Że świat podły i zepsuty, 

Że dobre są całe buty, 

Że bez fabryk mocium panie 
Przemysł nasz się nie ostanie: 
Takie to idee nowe 

Pchał w słuchacza tępą głowę. 
Czy pogoda- czy deszcze padał 
On weiąż gadał. gadał, gadał 
Stękająco, ciężko, nudno. 

Czy co źrobił? — orzec trudno, 
Bowiem wszyscy i wy i my 
Pracy jego nie widzimy, 
Chyba jedną tę owocną 

Że swój język zstrzępił mocno. 
Lecz i to już chyba dosyć 

By do sejmu go zaprosić 

Bo wstyd byłby wielki iście 
Nie postawić go na liście. 
Potomność wam nie przebaczy: 
Gdy nie wpuścim w sejm gadaczy, 


V. 


W namiestnietwie czy wydziale, 
Bo nie wiem dokładnie, 
Czekał kiedy piąta ranga 
Raz na niego spadnie. 
Lecz oblicze odwracała 
Ta dama dostojna 
I jeszeze go w szóstej randze 
Zaskoczyła wojna. 
Więc na zachód zmykł coprędzej 
Klinac na czem świat stoi, 
A z powrotem znalazł wszystko 
„Co duszyczka roi". 
Został bowiem dyrektorem 
Jakiejś tam centrali, 
Więc dostawcy, pośrednicy 
Łapówki dawali. 
Tak obracał zbożem, mydłem, 
Że szły ceny w górę 
Wreszcie znalazł jakąś jeszcze 
Drugą synekurę. 
Przy „„zasiłkach' też pracował 
I tysiące setek 
Ulokował w portmonetkach 
Powabnych kobietek. 
A że wdzięczne to istoty, « 
Więc stąpał po kwiatach, ` 
Przeżywając górne chwile 
W zacisznych komnatach. 
Szampiterkiem miłość ludzi 
„Nieugiętych* chwytał, 
A z miłością równolegle 
Rósł mu i kapitał. 
Ma miljonów dwieście „gotiu* 

| Na bankowych czekach 

| Sto miljonów w przędsiębiorstwach 


Sto na hipotekach, 
Finansista to więc świetny 
I nie egoista, 
A sejmowi jest potrzebny 
Dzielny finansista. 
Co do zasad — te... bezsprzecznie 
Jakieś tam posiada, 
Ale o nich, gdy sam milczy, 
Mówić nie wypada. 
Wyznawanie wreszcie zasad 
Nie da samo chleba, 
A i posłów „niezależnych 
Także nam potrzeba. 

VI. 
Na adwokaturze 
Przez różne „pyskówki“ 
Chociaż w małem mieście 
Doszedł do gotówki. 
A że miał wśród żydów 
Klijentelę znaną, 
Więc go z ich pomocą 
Burmistrzem wybrano. 
Miejskiemi gruntami 
Handlował z pożytkiem, 
Przy „dostawach zawarł 
Tajną spółkę z żydkiem. 
Lojalnym był zawsze, 
Co mocno cenimy. 
Stale krzyczał głośno: 
Przy tobie stoimy! 
Że zaś w polityce 
Nie był marnem zerem 
Więc go wdzięczny Franuś 
Obdarzył orderem. 
Łyki i kołtuny 
Chwaliły go za to, 
Że był zawsze niby 
Ostrym demokratą, 
Choć mówiono z cicha 
Że ten demokrata, 
Przedpokoje pańskie 
Gdy każą zamiata. 
Po wskrzeszeniu Polski 
Stanął przy endecji, 
Ale potem szukał 
Ludowców protekcji. 
W ostatnich miesiącach 
Otwarcie i szczerze 
Jako trabant wierny 
Stał przy Belwederze. 
A więc go pakujmy 
Na sejmową ławę, 
Gdzie się znów o jaką 
Wystara ...dostawę. 


Z CHWILI. 


Rozwój bandytyzmu wszedł na tory normalne. 
Od stycznia 1923 bandyci zamierzają nawet wy- 
kupywać patenty w magistracie. 


JG dacie wi wiki 
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Pierwszorzędny Zakład 


Krawiecki ubiorów męskich i wojsk. 
Fr. Mecnarowskieśo i Aksaka 


Kraków, ul. Sławkowska L. 25 
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poleca po cenach bardzo | 
przystępnych firma: | 
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P. T. Publicznośći swoje pracownie prowadzone pod kierunkiem 
pierwszorzędnych sił oraz wybór wszelkich jaknajlepszych mater- 


poleca; 


jałów angielskich i krajowych po cenach bardzo umiar- 
kowanych. Powierzone zamówienia wykonuje się z materjałów 


własnych jak również dostarczonych według najnowszych żurnali, 
a zadowalające najwybredniejsze wymagania P. T. Klienteli. 


Wykonanie solidne i zawsze punktualne. 


Już ubiegł tydzień po wyjeździe gimnazjali- 
stów francuskich, a żadne grono młodzieńców nie 
przybyło do Krakowa na obiady i kolacje. Za- 
| czyna być mudno i niebezpiecznie, bo możemy 
zostać bez poparcia politycznego. Na szczęście 
dowiadujemy się, że niebawem zjedzie do nas 
p. Pleinebouche, przepisywacz na czysto ról.w ko- 
medji francuskiej, w towarzystwie p. Sagefemme, 
znakomitej działaczki na polu odrodzenia Francji 
przez wzrost populacji. Spodziewani są również 
p. Kukurudzuli, znany agrarjusz rumuński z p. 
Popodescu, słuchaczem teologji z Bukaresztu, da- 
lej p. Zre a Pyskato, kandydat na burmistrza we 
wsi Valambrosa pod Florencją, p. Objadowowicz 
reporter „„Ilustrovaneho Novinkara* z Jugoslavji 
i p. Sżkerhetstanstikor fabrykant szwedzki. Na 
grudzień zapowiadają nam przybycie deputacji 
miemowląt z departamentu Seine et Oise. 


Dowiadujemy się, że Boy zakłada uroczysty 
protest przeciw plebiscytowi Kurjera Ill. ponie- 
waż w rzędzie najsławniejszych mężów Polski 
pominięto jego nazwisko. 


Do listy kandydatów na horyzoncie wybor- 
czym przybywają wciąż nowe gwiazdy z pod 
ciemnej gwiazdy. 

Austrjackie korony doszły do wysokiego kur- 
su, równego walucie angielskiej, sprzedają się 
bowiem na funty. 

Na wieść o magistrackim chlebie 
W głodnego wstąpił duch — 
Kupił go, włożył go do siebie 

I boli go brzuch. 

Dziwić się temu nie można, ponieważ chleb 
ten jest taki lepki i gorzki, że powstało nowe 
przekleństwo: 

Bodajś się opchał magistrackim chlebem! 


Wawel znacznie podrożał. Jedna jego cegiełka 
kosztuje już 100.000 (przedtem 30.000). 


DWA GŁOSY. 


A ma innym znów wiecu wyborczym 
Wołał endek jak lew trzęsąc grzywą: 
„Precz z Piłsudskim! niech zabrzmi dokoła, 
„Jeśli chcemy mieć Polskę szczęśliwą. 
„Wszystkich jego lokajów ród sępi 
„Niechaj naród. wypleni, wytępi...* 
„Hasłem naszem: Niech żyje Piłsudski!“ 
— Krzyczał agent wyborczy donośnie, — 
„W jego imię iść będziem do urny — 
„Sława Polski przez niego wciąż rośnie. 
„By sam rządzić mógł w grodzie Syrenim, 
„Wrogów jego wytępim, wyplenim...* 


Oby się te życzenia spełniły, 

Z partyjników zostały ogony 

Może naród wyszedłby z mogiły, 
Raz by zyskał spokój upragniony 

I rzuciwszy waśń pustą, niezdrową, 
Podjął pracę nad. własną budową. 


SZCZYT NATURALNOŚCI 
W GRZE AKTORSKIEJ. 


Pan Jan (z zapałem): Ach, sąsiedzie kochany! 
jak ten X. wybornie gra starego ojca! Jaka pra- 
wda w jego grze się maluje! 

Pan Piotr (wzruszając ramionami): Chyba są- 
siad kochany żartujesz? Ależ ten fuszer nawet 
roli nie umie na pamięć i ciągle słów zapomina... 

Pan Jan: A widzisz sąsiad... Zapomina... zapo- 
mina... To właśnie stanowi naturalność jego gry, 
gdyż wiadomo, iż starcy w ogóle mają krótką 
pamięć!... 


MONOLOG SCHMAJGEŁESA. 


Pan prezydent ministrowy, 

Co un też weterynarzem, 

I pan minister skarbowy, 

Co od marek jest drukarzem, 
Dziennikarzy zawezwali 

I radość była szalona, 

Bo uni im oznajmiali, 

Że drożyzne już skończona — 
Że wszystkiego multum mamy: 
Zboża, cukru, węgli, drzewa — 
Moc ziemniaków posiadamy — 
Słowem wszystko, co potrzeba! 
Nawet mięsa nie brakuje, 

Co wielkie radościów czyni, 
Bo rząd ostro zakazuje, 
Wywieźć chociażby pół świni! 
Że ponieważ drukowanie 
Marek koszt i złe wyniki, 
Będzie teraz wybijanie 
Metalowych jak guziki. 
Wreszcie będą wystawione 
Obligacye rządowe, 

Marką, frankiem oznaczone, 
Bardzo piękne, wartościowe! 
To ministrów oświadczenie 
Radość wielką by sprawiło, 
Gdyby nie srogie strapienie 
Bardzo brzydko nie dręczyło, 
Bo cóż z tegi, że żywności, 
Że wszystkiego jest po uszy, 
Jeżeli zakupić możności 

Nie ma — kużdy głowę suszy? 
Jeżli kmiotek, który. dusi 

W skrzyni marek miliony, 
Podatku płacić nie musi, 

Od niegi prawie zwolniony? 
Jeżeli zamiast sprzedawać 
Żywność, wszystkie ziemiopłody, 
Un woli je szwiniom dawać, 
Kryć, by kraj doznawał szkody? 
Więc jeżeli ministrowie 

(0) dobrobyt wszystkich dbają, 
Gdy się zbiorą znów posłowie, 
Niech podatki podwyższają — 
Niech kmiotkowi co mu dany 
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RESTAURACJA „STARY TEATR" | BANK TOWAROWY S, A w WARSZAWIE 


wydaje obiady od godz. 12 w poł. do godz. 5 pop. 


Gablnety dla zebrań towarzyskich IE 


z planinem, Telefon: Nr. 1402, 


IrLokal otwarty po Teatrze, !! LS 
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ODDZIAŁ W KRAKOWIE, UL. PODWALE L. 7. 


poleca swój kantor w lokalu parterowym, który wykonywuje 
najkorzystniej wszełkie w ten zakres wchodzące czynności, oraz 
przyjmuje również w tymże lokalu wpłaty na książeczki oszczę- 
ności i w rachunku bieżącym. Oprocentowanie na warunkach 
korzystnych według indywidualnej umowy, 


Cenny patent na lichwiarza, 

| Przez sejm będzie odebrany — 
Niech go karzą jak zbrodniarza — 
Niech nie tylko jajek dwoje 

Na podatek sprzedać musi, 

Ale ziemiopłody swoje, 

Co jak skąpiec kryje, dusi. 
Wówczas nie braknie żywności — 
Ceny będą obniżone, 

Dobrobyt u nas zagości — 

| Wszystko będzie naprawione! 


Z TYGODNIA. 


(Luźne kartki, — Feljeton składany). 
I. Przygody myśliwych. 


powtórzyć. 


„ — Mnie, mówił jeden z myśliwych, wydarzyła 
się awantura nadzwyczajna. Temu lat dwa z dwo- 
ma psami polowałem w okolicach Tarnowa, gdy 
naraz biegną dwa zające. Ujrzawszy mnie jeden 
myknął na prawo, drugi na lewo. Psy za: nimi. 


Medor pobiegł za prawym, Diana za lewym. 


jeden z zajęcy tu przyjdzie. 


sobie wzajem czaszki. 


inni słuchacze. 


się zatrzymać, 
— To bardzo ciekawe. 


zguby sfory psów bardzo cennej. 


Zabawiłem się raz w myśliwego. Zaprosił mnie 
na polowanie kolega, obywatel ziemski. Po polo- 
waniu nasłuchałem się ciekawych opowiadań przy 
kolacji. Postaram się o ile można dosłownie je 


Namyślałem się. Przysłowie mówi: „nie goń 
naraz za dwoma zającami*. Co robić? Serce moje 
wahało się. Postanowiłem iść prosto przed siebie 
do rozstaja, gdzie zbiegały się dwie drogi. Nuż 


Rachuba nie omyliła, nawet szczęście prze- 
wyższyło nadzieję. Oto jednocześnie pokazały się 
obydwa zające. W pędzie biegły naprzeciwko sie- 
bie. Zmierzyłem się. Miałem wystrzelić, a tu za- 
Jące wpadły ma siebie łbami, jak dwie lokomo- 
tywy, przewróciły się i leżały martwo na ziemi. 

Pobiegłem je podnieść, nie żyły. Zgruchotały 


— Bardzo rzadki wypadek, — zaopinjowali 


zdarzyło się coś niemniej nadzwyczajnego. Oto 
polując na ptaki, upołowałem rybę. 

— Jakto, rybę latającą? 

— Nie, rybę wód słodkich. Polowałem na dzi- 
kie kaczki na stawie. Wiecie, to ptak ostrożny, 
jednakże zdołałem je podejść, nie spostrzegły 
mnie. Pływały spokojniutko, pokwakując przy- 
jemnie. Co i raz poniektóra nurkowała, wynosząc 
rybę, która znikała w jej dziobie. 

Z należytej odległości strzeliłem. Kaczki roz- 
frunęły się na wszystkie strony. Stadko przela- 
tywało mi nad głową. Drugi strzał! Coś spadło 
na trawę. Spieszę i widzę wspaniałego karpia, 
złowionego przez kaczkę. Oto wszystko. 

— Co do mnie, — rzekł trzeci, — to miałem 
wypadek zabawny, nie zbyt dobrze świadczący 
na moją korzyść i o mojej zręczności. Będziecie 
ze mnie kpili. 

Zaprotestowaliśmy. 

— Moi rodzice, — mówił. — obiecali mi dać 
pozwolenie na polowanie podczas wakacji. Polo- 
wać. to marzenie! Więc wprawiałem się w parku, 
strzelając do celu. Już strzelałem jako tako i stary 
myśliwy poradził mi, abym się zaprawiał w strze- 
laniu do zwierzyny. Dał mi schwytanego przez 
siebie zająca. 

Poszedłem do lasu. przywiązałem zająca sznur- 
kiem do drzewa i z odległości piętnastu metrów 
chciałem go rozstrzelać. Celowałem długo i wresz- 
cie dałem ognia. Byłem pewny, że trup. 

Tymczasem widziałem, jak całkiem zdrowo 
uciekł. Ja trafiłem w sznurek. 

— Wkrótce potem, — ciągnął dalej młodzian.— 
zbrojny w pozwolenie. polowałem od świtu do 
nocy. I chociaż wracałem z niczem, nic mnie nie 
zniechęcało. Jednakże doznałem pewnego rozcza- 
rowania i to znowu dzięki swej niezręczności. 

— Mów, mów. 

— Polcwałem na kuropatwy. Naraz wyżeł 
staje. Naśladuję go. patrzę. O kilka metrów od psa 


.spostrzegam kuropatwę, jaka! Wzruszony strze- 


— Jednakże, — rzekł myśliwy, — zające są 
bardzo inteligentne. Widząc zgubę, uciekają się 
do podstępów całkiem lisich. Sam byłem świad- 
kiem polowania, gdzie jeden zając był sprawcą 


Połowaliśmy w sąsiedztwie moich rodziców 
ze sforą 12 psów. Zając wyprysł z krzaków, psy 
za nim, rozpoczęła się gonitwa. Była bardzo cie- 
kawa. Psy już go chwytały, naraz zając skręcił 

„ NA lewo, a tuzin psów znikło, tylko słychać było 
ich zrozpaczone bolesne skomlenie. Przybiegamy. 
Oto psy wpadły w wąwóz o głębokości dwudzie- 
stu metrów. Zając poprowadził je na kraj prze- 
paści i nagle skręciwszy w bok, zemknął przed 
prześladowcami, którzy w pędzie nie mogli byli 


— Panowie, — rzekł pierwszy opowiadacz,— 


lam. Słyszę krzyk bólu, poczem jakiś przedmiot 
leci śród dymu i.spada. Pies biegnie i aportuje. 

Był to cgon, własny ogon wyżła, który ja 
ustrzeliłem. 

— A kuropatwa? 

— Fruwa do dziś dnia. 


II. Cudowne pigułki. 

Mówiliśmy o potędze kupieckiej reklamy. 
Tylko jeden pomiędzy nami ją lekceważył. Na 
szczęście nadszedł niedawno przybyły Polak 
z Ameryki, który się poznał praktycznie z dzia- 
łaniem amerykańskiej reklamy. .,/Kochany pa- 
nie — rzekł do niewiernego — nie masz pan poję- 
cia o istocie rzeczy. kiedy usiłujesz obniżyć po- 
tęgę reklamy. Dowodzisz tem samem całkowitego 
niezrozumienia psychołogji cywilizowanego czło- 


WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO AUTOMOBILI 


„CADILLAC "tnie 


Automobile osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie motorowe, 
pneumatyki, gumy pełne, płyty gumowe, przybory autom. 
Dla kopalń nafty i węgla pasy wielbłądzie „GRIPOLY*, 


artykuły techniczne, drzewo kopalniane. 


»» SP, HANDLOWO - PRZEMYSŁOWA 
Telefon 3476. .*. 
w Krakowie ul. Pijarska 4. 
FILJE: Warszawa, Nowy Świat 
99 50, telef. 281 —53, Lwów, Sosno- 
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Telefon 3476, 


e Wiec, Borysław, ajencja Gdańsk. 


FABRYKA DLA SZTUKI KOŚCIELNEJ. 


ornaty, kapy, baldachiny, figury, 
lichtarze i pająki. 


feretrony. Puszki, kielichy, monstranceje, 


Poleca 


r 


KRAKÓW, ULICA BRACKA L. 2. 


KOPACZYNSKI 


F. 


wieka. Idzie o to, że chętnie pozwalamy na sie- 
bie wpływać, czy to kobiecie, którą kochamy, czy 
też jakiemukolwiek mydłu eskimosów, 

„Przestudjowałem całą sprawę dokładnie 
i przyszedłem do wniosku, że o każdym narodzie 
można bez wahania powiedzieć: „Pokaż mi twoje 
tablice reklamowe, a powiem ci, kim jesteś". 

— Żartujesz pan! 

— Broń Boże! Mieszkałem przez dłuższy czas 
w Ameryce i jestem bezgranicznie zachwycony 
genjuszem reklamowym yankesów. 

Czy na ulicach Paryża oglądano kiedy wido- 
wisko. polegające na tem, że na samochodzie ob- 
wozi się żywego wołu w szklanej puszce? Czyż 
to nie jest wspaniała reklama dla fabryki kon- 
serw mięsnych? Albo czy widziano u nas kiedy- 
kolwiek w oknie wystawowem piękną kobietę, 
rozbierającą się i ubierającą aż do najintymniej- 
szych szczegółów bielizny? Czy mamy wogóle 
pojęcie o tem, jak się w Ameryce reklamuje ko- 
ścioły?  .,Dzisiaj wieczorem w kościele Jana 
Chrzciciela wielebny Piffle odprawia nabożeń- 
stwo. Wykwintne fotele, sala doskonale ogrzana, 
komunikacja autobusami we wszystkich kierun- 
kach“. Aha, ogarnia was zdumienie! I dlatego 
w starej Europie nie wolno ludziom wogóle dy- 
skutować na temat reklamy. Czasami tylko przez 
dziwny zbieg okoliczności reklama może przynieść 
zawód. Opowiem ucieszną historyjkę z nowojor- 
skiego życia handlowego, której ofiarą padł zna- 
ny zamorski aptekarz. 

Otóż ten przedsiębiorczy - człowiek wynalazł 
cudowne pigułki, które rzekomo w ciągu 24 go- 
dzin leczyły katar, kaszel i wogóle wszelkie do- 
legliwości organów oddechowych. Pigułki te były 
sporządzane z cukru, wanilji, bizmutu, siarczanu 
cynku, mąki ryżowej i tłuszczu wielorybiego. Pe- 
wien z góry powodzenia, szczęśliwy wynalazca od- 
szukał szefa największego biura reklamy i tak 
doń przemówił: 

— Mr. Edwards, aby wprowadzić swe cudow- 
ne pigułki potrzeba mi niebywałej reklamy. Roz- 
poeznie pan od tego, aby mi za wszelką cenę wy- 
dobyć od pani Piazzini, primadonny opery Me- 
tropolitan, świadectwo, potwierdzające cudowną 
moc moich pigułek. Ogłosimy to we wszystkich 
dziennikach w rękopisie, a za ośm dni będę w swej 
aptece przy ulicy Waszyngtona sprzedawał moje 
pigułki wagonowo. 

Pani Piazzini była najznakomitszą śpiewaczką 
na kuli ziemskiej. Nazywano ją Patti XX stule- 
cia. Co wieczór śpiewała jedną ze swych popi- 
sowych ról ku powszechnemu zachwytowi miljo- 
nerów. Mr. Edwards udał się do niej i wyłuszczył 
swoją prośbę. Diva przyjęła go bardzo ozięble. 
Przed chwilą proszono ją © pochlebne słowa na 
temat elektrycznej miotły, a w ubiegłym tygod- 
niu poświadczyła bajeczne“ własności pewnego 
gatunku mydła mineralnego. Znudzona potokiem 
słów niezmordowanego mr. Edwardsa, rzekła wre- 
szcie: 


— Niechaj będzie. Moje świadectwo otrzyma 
pan pod następującym warunkiem. 

— Słucham łaskawa pani! 

— Nikt mnie nie będzie zmuszał do połykania 
tych pigułek. 

— All right, zrobione. 

— Będzie pana to kosztowało 10 tysięcy do- 
larów. i 

Mr. Edwards skrzywił się. Po chwili jednak 
wyjął z kieszeni wieczne pióro i podyktował pani 
Piazzini następujące słowa: 

„Cierpiałam od trzech tygodni na chroniczny 
bronchit, Kasłałam po całych dniach i nocach. 
Płuca mnie bołały, w gardle paliło, miałam pod- 
wyższoną temperaturę, słowem objawy przeziębie- 
nia były. nieznośne. Ale dzięki cudownym pastyl- 
kom Phönix“ uwolniłam się w ciągu 24 godzin 
od wszystkich doleglirwości. 

Podpisano: Piazzimi, Opera Metropolitan". 

Zachwycony mr. Edwards pobiegł niezwłocz- 
nie do wynalazcy pigułek i z tryumfem pokazał 
mu rękopis artystki. 

— Brawo, świetnie zrobione. Ten papierek 
wart tyle. A teraz podaj mi pan utwór Piazzini 
do wszystkich dzienników w rubryce teatralnej. 
Dodaj pan fotografje śpiewaczki w roli Małgo- 
rzaty, co najmniej wielkości pół strony. Dnia 15 | 
lipca reklama musi się rozpocząć. Do tego czasu 
wyprodukuję odpowiednią ilość pigułek na skład. 

— Może pan na mnie polegać. Głupeem będę, 
jeśli pan nadąży z fabrykacją. 

Dnia 16-go lipca o godzinie 9 rano udał się 
mr. Edwards do biura wynalazcy. Za nim chło- 
piec niósł olbrzymi stos dzienników. | 

— No — zapytał wynalazca — ¢o pan powie 
o moim pomyśle? 

— Poprostu człowiek nabiera ochoty do ka- 
taru, aby się leczyć pańskimi pigułkami. 

Fabrykant był zachwycony. Fotografja i świa- | 
dectwo były umieszczone we wszystkich dzien- 
nikach na najwidoczniejszem miejscu. 

— Widzi się tylko moją reklamę — wołał — 
dziwię się jedynie, że dotychczas niema telefo- | 
nicznych zamówień, 

Nagle różowy humor zniknął. Aptekarz chwy- 
cił jedną z gazet i krzyknął ochrypłym głosem: 

— Mr. Edwards, mr. Edwards, na Boga, 
spójrz pan tutaj! Czy mnie wzrok nie myli? 

Mr. Edwards pochylił się nad dziennikiem 
i przeczytał w rubryce teatralnej, tuż pod ogło- 
szeniem, następujący komunikat dyrekcji opery 
Metropolitan: 

„Z największą przykrością zmuszeni jesteśmy 
zawiadomić liczne rzesze tych, którzy zachwy- 
cają się artyzmem naszej primadonny, pani Piaz-= 
zini, że artystka od kilku dni chora jest na bron- 
chit i ehrypkę i że do tej chwili stan jej zdrowia 
nie uległ poprawie. Wobec tego pani Piazzini nie 
może dzisiaj kreować roli „Carmen*.. 

— Ale — dodał nasz Polak amerykański — 
taka niespodzianka jest prawie unikatem. W za- 
sadzie reklama zawsze przynosi setki tysięcy 
dolarów. 
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MAGAZYN NOWOSCI DLA PA zg, 


Nowości w materyach jedwa- Gotową konfekcyę damską oraz Telefon 3388. ul. Floryańska 


hnych, wełnianych I bawetnria- 
nych na suknie damskie 
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własne pracownie sukien i kostyumów »'e KRAKÓW .'. 


WŁADYSŁAW GIBASZEWSK 


L. 35. 


Z TEKI KORESPONDENTA. 
(NADESŁANE) 


Szanowna Redakcjo! 

Między firmami, anonsującemi się u Was zauważy- 
łem aż dwa ogłoszenia: „F. Kopaczyński ul. Bracka 1. 2". 
W jednem*poleca wyroby sztuki kościelnej, a w drugiem 
sztandary dla korporacji i młodzieży szkołnej. Skorom 
ten drugi anons przeczytał memu Frankowi, który już 
przechodzi do klasy szóstej, zaiskrzyły mu się oczy. Na- 
leży smarkacz do harcerskich drużyn. „Ïľatusiu zobacz- 
my sztandary“ woła. „Darn ja ci sztandar z koziego abe- 
cadła* powiadam, ale idziemy na Bracką. I cóż wy na 
to Panowie Redaktorzy! Kupiłem sztandar piękny, ama- 
ramtowy. Chłopak zapakować go nie dał. Osadził zaraz 
na drzewcu i paradował z nim przed nami, Wygląda- 
liśmy przytem, jak procesyjka, zdążająca na odpust, 
a ponieważ skręcaliśmy ku Rymkowi w stronę strażnicy, 
bałem się tylko, aby nam zanadto oficjalnie nie saluto- 
wali żołnierze, tam biwakujący. Od Kopaczyńskiego po- 
nadto wziąłem kilka tirmowych biletów, by je rozdać 
między znajomych księży w Piotrkowskiem, gxlyż po- 
siada na składzie rzeczywiście śliczne ornaty, kielichy, 
świeczniki i inne kościelne przybory. 

Przypatrzywszy się przez chwilę pięknej wieży ra- 
tuszowej, zwróciłem się teraz z uroczystą przemową do 
mojej rodzimy: „Widzicie Kochani! Jak będziecie tak da- 
lej grzeczni jak dotąd to — to — tatuś kupi coś dla 
siebie. Chodźmy do „Fr. Mecnarowskiego i Aksaka na 
ul. Sławkowską 1. 25“ po ubranie dla mnie. Kiedy przy 
przymierzaniu ubrań uderzyłem niezręcznie o stół skle- 
powy kamizelką, zepsuł ini się spoczywający w niej ze- 
garek. Kazałem go potem naprawić u jakiegoś zegar- 
mistrza, ale nie wiem jak się nazywał, bo się u Was 
nie inseruje. 

U Mecnarowskiego i Aksaka kupiłem szare ubranie 
jesienne i żakietowe od parady, a moja. Malwińcia oświad- 
czyła, że oba leżą na mnie i prezentują się nadzwyczajnie. 

U „E. Ostaszewskiego i E. Mayera, Rynek gł l. 5“ 
przystanęliśmy znowu. Żona powybierała pończochy dla 

siebie i dzieci, a skarpetki dla mnie. Pofundowaliśmy 
sobie 'niciane rękawiczki, grzebyczki, agrafki it, sd., 
wresszcie zaś nabyłem krawat do wiązania. Wipraiw- 
dzie ja krawatek wiązać nie umię, a to jak mi pokazywał 
Ostaszewski nie bardzo rozumiałem, jednak Malwincia 
twierdzi, że ona już wie, i będzie mi”sama na szyji kna- 
~ wat wiązała.Boję się tylko aby mi przytem kiedyś w pa- 
sji szyji na śmierć nie zawiązała, bo taka dziś podolno 
moda, skoro się „IKurjerek* w ostatnich numerach tyle 
o zbrodniach kobiecych rozpisuje. 

Obładowani pakunkami wychodzimy. W tem niespo- 
dzianie deputacja moich córek odzywa się do mnie nie- 
śmiało. „Tatusiu! Masz dwa ubrania — a gdzie suknia 

sdla mamusi? „Co: ryknąłem — mało mama przygotowała 
sobie toalet do Zakopanego?“ „One wszystkia letnie'— 
oświadczają córki. „Chodźmy do „Władysława Gibaszew- 
skiego na Florjańską l. 35“ — zrobimy mamie niespo- 
dziankę*. Namyślam się: „Suknia — niespodzianka — 
krawat — szyja“. 

Ohodźmy — decyduję. 

Dwie bluzki jedwabne. 

Jeden kostjum jesienny. 

Jedna halka. 

Chwała Bogu, że tam nie sprzedają gorsetów, bo 
się na razie bez kupienia tego pomysłu obeszło, Swoją 
drogą Gibaszewski posiada towar pierwszorzędny. 

Nająłem na rogu Florjańskiej ekspresa, by nasze pa- 
kunki poodnosił do hotelu, i poczynamy się zastana- 
wiać, gdzie iść na kolację. 

O tem napiszę w najbliższej przyszłości. 


Przyjaźnie oddany 
Pantaleon Przepiórkowski. 
obywatel miasta Piotrkowa. 


NADESŁANE. 
Zjednoczone Fabryki 


TUTEK I BIBUŁEK 


Bełdowski, Herliczka, Wołoszyński 
Spółka z ogr. odpowiedz. 


W KRAKOWIE. 


Perfumy francuskie na wagę 


poleca: 


K. MIKLASZEWSKI 


Kraków, plac Dominikański 1. 


SZTANDARY 


dia Stowarzyszeń, Korporacyj 
Pułków i Młodzieży szkolnej 


wykonuje firma 


F. KOPACZYŃSKI i Ska 
Kraków, ulica Bracka L. 2 Telefon 2388. 


Kilka ostatnich egzemlarzy! 


Wspaniałe ilustrowane album 


HOŁD GRUNWĄALDOWI 


na grubym welinie, zawiera artykuły najwybitniej- 

szych pisarzy i 47 wytwornych ilustracji, oraz 

śliczną chromolitografję z obrazu Matejki. — Cena 
egzemplarza 450 marek. 

Nabyć można w Księgarni Katolickiej 

Dra Wł. Miłkowskiego, (Kraków, Florjańska 1.) 


Księgarnia Dra Wł. Miłkowskiego. 
(Kraków, Florjańska 1.) 
sprzedaje niewielką resztę egzempla- 
rzy następujących dzieł, oddawna wy- 
czerpanych w handlu księgarskim: 
Bartoszewicz K. Księga pamiątkowa Konstytucji 
3 maja, 2 tomy. Cena 360 marek. 
Bartoszewicz K. Antysemityzm w Polsce do końca 
wieku XVII. Cena 360 marek. 
Bartoszewicz K. Wojna żydowska w roku 1859 
(początki antysemityzmu). 120 marek. 
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne. Cena 40 mk. 
Rutowski Tadeusz. W sprawie przemysłu krajo- 
wego. Cena 72 marek. 
Rutowski Tadeusz. Przemysł cukrowniczy, jego 
wpływ na rolnictwo. Cena 48 marek. 
Minister Florjan Ziemiałkowski. (Kartka z dziejów 
Galicji, z portretem). Cena 36 marek. 
Pieśni polskie, najlepszy zbiór utworów patrjo- 
tycznych. Wydanie czwarte. W ozdobnej opra- 
wie 360 marek. 


KONCESJONOWANE PRZEZ NAMIESTNICTWO 


BIURO KUPNA I SPRZEDAŻY REALNOŚCI i t. d. 
DOM dla HANDLU i PRZEMYSŁU W, ROPSKIEGO | zizomczica, | presye t treir 
I majątków ziemskich, | towych, sporządzenia | 


KRAKÓW, ULICA ZWIERZYNIECKA L. 22. mian. 


Jenernina Agencja 
przy pońrednictwie 
pożyezek pienię- 
Żnych, pochodzą- 


Przeprowadza tran- 
sakcje kupna Í sprze- 
daży przedsiębiorstw, 
handli, fabryk, real- 


lasów, dzierżaw i za- | i tłomaczenia ogło- 
szeń i reklam. 


Przyjmuje wszelkie 
zgłoszenia do sprze- 
kupna i prze- 
prowadza takowe 
w krótkim czasie, bez 
Żadnych kosztów, 
prócz umówionej pro- 
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wizji. 


RZEWODNIK 


S handlewo-przemysłowy 


Popierajmy przemysł ajczysty I 


INSTALACJE WODOCIĄGÓW, WYTWÓRNIA : 
| WYROBÓW PSZCZELNICZYCHIBLASZANYCH 


| WŁADYSŁAW GAWOR, Kraków, św. Tomasza 2. Micha: Słomian 


OLESŁAW ARMATOWICZ 
B Jubiler, w Krakowie, Rynek 


elównv 17 


J 


towarów bławatnych i konfek- 
cyi dla dzieci. 


Z 


Sławkowska 14. 


IODOSYTNIA|. 


ZAŁOŻONA w ROxU 1841. 


KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 
w Krakowie, ul, Sławkowska |. 26. 


ESTAURACJA 
CZAŃSKA 
KAROLA NIEDZIAŁKA 


K. pod Gwiazdą w Krakowie, 
przy ul, Floryańskiej poleca 
sklad wód mineralnych zagrani- 
cznych i krajowych, również wy- 
robów lekarskich zagranicznych 
i krajowych, oraz przyrządy gu- 
mowe. — Telefon 31. 
GLINIECKI ı DKA 
R MAGAZYN BRONI 
* w Krakowie, Szewska 2 
PRACOWNIA BRONI 
Karmelicka 8. 


AKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ w Krakowie, E 
Jana WOLNEGO plac Szeze- | 
pański 2. Dam własny. Tel 331. 


RZEDSIĘBIORSTWO BU- [ 


DOWY jakób Better w Kra- 
kowie, ulica Gertrudy |. 8. 


Nr. Telefonu 515. 


AKŁAD ARTYSTYCZNEGO | 


KRAWIECTWA damskiego. 
T WĘGLARSKIEGO, 


w Krakowie, ulica Gołębia I 5. 


UZEF MASSAR w Krakowie, f 
ulica Floryańska 15. Magazyn |: 


` |Krako 
Kraków, ulica Florjańska |. 19. | 


WISZNIEWSKI, APTEKA [i 


'REIM - Ska, Kraków 


polecają najtaniej: 


FE BENZYNA aut. i do czyszczenia. 


_ cyl dla dziec. O FARBY, LAKIERY dla potrzeb domow. | 
AKŁAD REPRODUKCY JNY - 


dla wyrobu klisz ilustracyjnych Ę 
Stanisław Welanyk, Kraków, |; 


LAKIERY DO KAPELUSZY. 


| SPORT LETNI: 
< Raklety i piłki 


Zespół inżynierów 


POLKRES 


MIESZ- | 


Spółka z ogr. por. 


Telefon Nr. 1034. 

| Dostarcza wagonowo iterminowo: 
: Węgiel z Zagłębia Krakow- 
skiego i Dąbrowskiego 
: doskonały dla opałui celów 
E fabrycznych drzewo kopal- 
iniane, wapno, cegłę 
-i inne artykuły budowlane. 


| Wiktor. 


Bromowicz 


w Krakowie, 
: przy ul. Szczepańskiej l. 1. 
poleca 

Materye wełniane, jedwa- 
bne, zefiry, perkale i ba- 
: tysty na suknie damskie. 
| Gotową konjekcyę damską 
s oraz własne pracownie 


ZIELINSKIEGO w Krakowie, E 


ulica Sławkowska |. 11. 
OLESŁAW WIERZEJSKI 
MAGAZYN NOWOŚCI 
KRAKÓW—RYNEK 


Tel. Nr. 368. Róg ul. Floryańskiej. | 


Pracownia mechaniczno - ślusarska 


SYMFORJANA KASZYCKIEG 
w 'rakowie. Ambrożego Grabowskiego B. 


(mieszka Aleja Mickiewicza 17, Tel. 2271.) |- 


wykonuje wszelkie naprawy maszyn, urządza 4 
kompletne fabryki stolarskie, masarskie, cze- 


kolady, zbiorniki na wodę, kostrukcje żelazne 


schody it. p. przyjmuje walce porfirowe do [E 


obróbki. Wykonanie szybkie i dokładne. 


W. RUCHARSKI 


żelazne twarde i żarzone, po- 


SPÓŁKA AKCYJNA 


FABRYKA DRUTU i WYROBÓW DRUCIANYCH 
(przedtem) 1. GÓRECKI i W. KUCHARSKI 


KRAKÓW-PODGÓRZE, ROMANOWICZA L. 5. 


o 


wyroby szezotkarskie, 


E Sznurowadła niciane i skórzane, £ 


: Baty, biczyska, 

: Pasty i waselinę _a obuwie, 
j Oliwy. smary, 

| Farbki do bielizny, 


tylko hurtownie najtaniej : 


Wacław Nizio 
DOM HANDLOWY 


Kraków, Krupnicza 7. 


| MASOWA PRODUKCJA DRUTU i WYROBÓW DRUCIANYCH 
II. WYROBY DRUCIANE. 


Druciane siatki plecione do wszelkich 


1. DRUTY 


cynkowane, 
sprężynowy twardy 
i Ska Tow.Akc. zowany. Drut dla t 


i telefonów. Druty 


tennisowe. Piłki nożne. 


w, Dunajewskiege 1. Ill p. 


miedziane. 


zwykłe i pocynkowane. 


/HURTOWNY SKŁAD 


ood firmą £ 

„M. KRÓL i Spółka 
w Krakowie, 

ulica Jagiellońska L. 9. 

3 sprzedaje najtaniej P 

-Wszelkie towary tekstylne, : 

Bieliznę i trykotaże: 


Sprzedaż hurtowna i detajliczna. £ 


i galantergi 


YJ 
Kraków, Sławkowska 24. [El 


Papiery listowe, pocztówki [Š 
artystyczne, albumy na el 
pocztówki i fotografie. Ę 
Ramki na fotografie. Wy- 
roby skórkowe. 

Lustra. Karty do gry. 
Szachy, szachownice. Do- 
„imnia. 

Wykonuje: Bilety wizyło- 
we, zawiadomienia ślubne 

i wszelk 


| Marya Kulinowska 
i| w Krakowie ul. Sławkowska 13 


P 
E 


poleca 


Skład płócien i bielizny 
J gotowej męskiej, damskiej i dzłecinnej 
| DYMKI, DRELICHY, `| 
| RĘCZNIKI, SZYRTINGI | 
E I PŁÓTNA NA 

PRZEŚCIERADŁA. 


Wyprawy dla niemowląt 


Bielizna stołowa, kołdry 3 
i wyprawy ślubne 
na zamówienia. 


TOTAL 


tt 
MOCNY 


Jw 


TATTY 


LENNIT 


FO 


WARSZAWSKI 


PRZYBORÓW 
FOTOGRAFICZNYCH 


i 


WARZACZYANANIE 


MT TAOTOOLN ACO 


Przyjmuje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres foto- 
grafii. Jak wywołanie, ko- 
| piowanie i powiększenia 
|przy bardzo niskich 
: cenach. 


ibanai 


Am, IWONY 


FARBY dla Malarzy: 
suche, ziemne, fasadowe. anili- $5 
nowe. Olejne dla Artyst. JE: 
Pokost lniany, lakiery powozowe, $ 
politurowe. Pendzle, szczotki. 


BENZYNĄ Automo- | 
aptekarska i t. p. f 


Terpentyna l-a, Salmiak, 
i wszelkie Chemikalja. 


POLECA FIRMA: 


Fr. LENERT 


ul. Sławkowska |. 6. 
Nr. telef. 104. 


bilowa, 


UN 


KAZIMIERZ OGORZAŁY |. 


W KRAKOWIE, UL. SZCZEPAŃSKA 11. 
TELEFON Nr. 3004. 


HURTOWNY I CZĘŚCIOWY (Ś 


| SKŁAD DROŻDŻY SPIRYTU- 


SOWYCH, TOWARÓW KO- 
RZENNYCH I KOLONIAL- KE 
NYCH, WIN, WÓDEK 
I LIKIERÓW ORAZ GŁÓWNY IE 
SKŁAD NAJLEPSZEGO 
MYDŁA DO PRANIA. 


EEEE 
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I RESTAURACJA 


W KRAKOWIE, MAŁY RYNEK L, 3. 


Wydaje obiady i kolacje, bufet obficie 


zaopatrzony w zimńe i gorące przekąski. 


azonów. Bramy i bramki żel.- 
Drut ogrodzeń. Siatkowe ochrony pasów trans- ninae RADZA EG? Ja 
galwani- || misyjnych, maszyn, schodów, okien dacho- zne wiązania dachowe, okna 


elegrafów wych 


kolczaste, 


i t p. Druciane rafy (siatkowe) 
do żwiru, węgla, kamienia it. p. Drucia- 
ne tkaniny. Druciane materace do łóże« 

l z siatki sprężynowej w ramaciu żelaznvch. 


!! Lokal otwarty po teatrze !! 


III. WYROBY ŻELAZNE. 


Kompletne ogrodz. placów, 


fabryczne, inspekt. itp. Meble § 
żelazne zwyczajne dla: szpitali, 
koszar, baraków itp. Fachowe 
norady, koszt. itp. bezpłatnie. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1 wiersz milimetr. jednoszpalt Mkp. 40 1 wiersz milimetr) długości 25 mm w tekście Mkp. 60. 
Mydawes I edpewiedzialny redaktor: Władysław Babuchowski Zakłady Graficzne E. i Dr. K. Koziańskich w Krakowie. 


